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O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  od  m ie jsc a  w ie r s z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k iem  (p e tite m ) za  p ie rw sz y  ra z  
20  h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l. — Nadesłane 
od  m ie jsc a  w ie rsz a  d ru k ie m  p e tito w y m  po  40 
h a l . za  k a ż d y  raz . Ś luby , z a rę c z y n y  i n ek ro lo g i 

po  80 b a l . od  w ie rsz a  z a  k a ż d y  raz .

Z a łączn ik i (p ro sp e k ty  i t. d.) p rz y jm u je  się  za  
c e n ę  2 k o r. za  100  e g zem p la rzy  d la  z a m ie js c o ­
w y c h , a  1  k o r . z a  100  e g zem p la rzy  d la  m ie j­

sc o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k ia m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  od  o p ła ty  po­
cztowej. — R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i b e z im ie n n y c h  lis tó w  n ie  u w zg lęd n ia .

Ruch przedwyborczy.
Szyki stronnictw  ustaw iają  się zwolna w 

całym  kraju . Centrum  i ludowcy zrobili już 
pierwsze kroki w organizacyi przyszłej walki 
i w krótce w yroją się szum ne odezwy, w k tó ­
rych zaczną się pojaw iać zaklęcia i p rzekleń­
stwa...

A jednak  wszyscy czują, że sto ją na n ie ­
znanym  gruncie, że m ają  przed sobą m asy, do­
tąd  krępow ane i gniecione, którym  reform a w y­
borcza w znacznej m ierze rozw iązała ręce! Tych 
m as boją się politycy burżuazyjni ja k  dz i­
kiego zwierza, niepewni, ja k  ta  potężna, ta ­
jem nicza siła  —  lud zareaguje na ich nie- 
szczerość, na  ich demagogię.

Jeszcze nie zaczął się bój wyborczy, a  już 
pryska w oczach naszych jedna z trwóg, k tóra 
d ław iła  wielu ludzi w kra ju  i to nie n a jg o r­
szych... Oto znika z dnia na  dzień obaw a 
przed rozpanoszeniem  się nadm iernem  klery- 
kalnego now otw ora, zwanego » c e n t r u m  
k a t o l i c k i e m * .  P rzed  m iesiącem  jeszcze 
otaczano to »centrum« legendą m ityczną, o- 
pow iadano cuda o jego agitacyi i potędze, 
oddaw ano m u wsi i m iasta.

T ym czasem  powoli z za tajem niczych osłon 
zaczęło się w »centrum * w yłaniać oblicze 
dobrze znane, tw arz w strętna i kom iczna za­
razem  —  p a te r Stojałowski!...

W  zbankrutow anym  organie codziennym 
u ją ł Stojałow ski pierwsze pióro i w kilka ty­
godni odetchnęli ludziska. »Centrum * to dziś 
codzień więcej —  ks. Stojałow ski, a  z tym  
w alka nie now a i znana. Ten g rabarz party i 
i organizacyi ja k  fatum  zacięży i na  »cen­
trum * i dlatego to obawy przed w zrostem  
potęgi klerykalnej należy znacznie zmodyfi­
kować.

L u d o w c y  natom iast m ają  lepsze szanse 
j u ł  dzisiaj, o ile potrafią wyzwolić, ca łą  siłę 
opozycyjną ubogiej, uciśnionej m asy chłop­
skiej. Nie bierzem y zbyt tragicznie w ahań 
się początkowych tej partyi, w k tó rą  stronę 
m aszerow ać. Sam a logika walki wyborczej, 
drapieżność i brutalność klerykalizm u i szla- 
ehetczyzny z m u s i  ich do walki opozycyjnej.

W alka  ich toczyć się będzie na  wsi, ale 
już  dzisiaj m uszą być na  to zdecydowani, 
że znajdą tam  i —  socyalistów.

Stosunek do nich —  także i od sam ych 
lodowców zależeć będzie.

Ostateczne uchwalenie refor­
my wyborczej.

Wiedeń, ‘21 stycznia. 
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby panów  ks. 

W i n d i s c h g r a e t z  poświęcił wspomnienie 
zm arłem u b. m inistrow i Hartlowi.

Izba przystąp iła  do dyskusyi nad  niezała- 
tw ionem i jeszcze częściam i u s t a w y  o r e ­
f o r m i e  w y b o r c z e j .

Referent bar. G z e d i k  z a l e c a ł  p r z y ­
j ę c i e  u s t a w y .

Ks. K arol S c h w a r z e n b e r g  przem aw iał 
przeciw ustawie, w yrażając zapatryw anie, źe 
zdem okratyzow any parlam ent nie da się p o ­
godzić z ideą m onarchiczną. Mówca nie może 
podzielić optym istycznych zapatryw ań i na­
dziei, przywiązywanych do reform y wyborczej.

P rezydent m inistrów  br. B e c k  odpiera! 
obaw y przedstaw ione przez ks. Schw arzen- 
berga.

Prezydent m inistrów  apelow ał do Izby pa 
nów , aby i tę  ostatn ią cegiełkę dorzuciła do 
budow y wielkiego dzieła reform y wyborczej.

H r. Franciszek T  h u n  oświadczył, że po­
nieważ Izba posłów przyjęła numerus clausus, 
co było w arunkiem  przyjęcia reform y w y­
borczej przez Izbę panów , czuje się obow ią- 
-anym głosować z a przyjęciem  przedłożeń 
bez zmiany.

Po przem ow ie m in istra  spraw  w ew nę­
trznych B i e n e r t  h a przyjęła Izba panów 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu.

Po załatw ieniu kilku drobniejszych spraw  
posiedzenie zamknięto

*♦ *

Jnt.ro i pojntrze będą się toczyły obrady nad 
ustawą o o c h r o n i e  w o l n o ś c i  w y b o r ó w  
i nad innymi przez Izbę posłów uchwalonymi n 
stawami.

Ustawa o n i e l o j a l n e j  k o n k u r e n c y i  
nie przyjdzie pod obrady Izby panów, ponieważ 
sądzą, że jest ona niemożliwą do przeprowa­
dzenia.

Proces posła Doboszjńskiego.
Na rozprawie z 16 b. m. omawiano w dal­

szym ciągu sprawę oskarżenia Boisheberta i dra 
Golberga o obrazę czci. Boishebert potwierdza, 
że czytał artyknł wiedeńskiej „E itrapost" prze­
ciw Doboszyńskiemu, że zawiera on prawdę, 
czego najlepszym dowodem je s t fakt, że Dobo­
szyński z powodu tego artykułu zaskarżył wpraw 
dzie odpowiedzialnego redaktora, że jednak z o- 
b a w y  p r z e d  d o w o d e m  p r a w d y  na roz­
prawie przed sądem przysięgłych w Wiedniu 8  

lutego 1906 od  o s k a r ż e n i a  o d s t ą p i ł  i 
k o s z t a  k a r n e  w s u m i e  p r z e s z ł o  4000 
k o r o n  z a p ł a c i ł .

Przewodniczący okoliczność tę z aktów po­
twierdza.

Jak  Doboszyński bał się dowodu prawdy, wy­
nika z tego, że przed rozprawą w n i ó s ł  p o ­
d a n i e  do  s ą d u ,  a ż e b y  n i e  d o p u ś c i ć  
r e d a k t o r a  do p r o w a d z e n i a  d o w o d u  
p r a w d y ,  ponieważ objęte inkryminowanym ar­

tykułem zarzuty są zarzutami z życia prywatne 
go, na które dowód prawdy jest niedopuszczalny.

Przewodniczący znowu konstatuje z aktów, że 
zastępca dra Doboszyńskiego dr Dzbański takie 
podanie przed rozprawą wniósł, że jednak s ą d  
ż ą d a n i u  w t e m  p o d a n i u  p o s t a w i o n e ­
mu  o d m ó w i ł  i że to odmowne załatwienie 
podania dra Doboszyńskiego potwierdził i sąd 
krajowy wyższy w Wiedniu, do którego dr Do­
boszyński wniósł przeciw postanowieniu pierw 
szego sądu zażalenie.

Dr Doboszyński usiłuje wykazać, że on jako 
poseł i radca m. Krakowa może odpowiadać 
tylko za swe czynności publiczne, nie zaś za in­
teresy prywatne. Ciekawe to rozumowanie w u- 
staeh człowieka, który głęboko zajmnje się c u ­
d z y m i  interesami prywatnymi, a s w o i c h  nie 
pozwala tykaćl Zdanie to pozostanie na zawsze 
chyba wyłączną własnością dra Doboszyńskiego.

W następnym dniu rozprawy przystąpiono do 
rozstrząsania sprawy dra Goldberga. W liście 
przesłanym Kołu polskiemu 28 lutego 1906 r. 
zarzuci) on Doboszyńskiemu, że n a d u ż y w a  
s w e g o  m a n d a t u  poselskiego, że k o r u m ­
p u j e  s ą d y ,  ażeby uzyskać korzystne dla sie­
bie uchwały, a ze szkodą dla swoich przeciwni­
ków procesowych.

Podtrzymuje on te zarzuty i udowadnia je w 
następujący sposób: Wnoszę na zawezwanie do 
rozprawy świadków Łukasza Góralskiego, eme 
rytowanego adjunkta sądowego i dra Maryana 
Siekierzyńskiego, adjunkta sądowego w Tarnowie, 
a to pierwszego na stwierdzenie okoliczności, źe 
gdy w sierpniu 1902 proburatorya w Tarnowie 
przydzieliła temuż wniesienie przez Doboszyń­
skiego przeciw mnie i Boishebertom doniesienie 
karne o zbrodnię wymuszenia, przyszedł dr Do­
boszyński dnia 9 sierpnia 1902 do biura wzmian­
kowanego sędziego, przypomniał mu się jako ko­
lega z lawy szkolnej i perswadował ma, że mu 
bardzo zależy na tem, ażeby przyszło do oskar­
żenia przeciw Goldbergowi i Boishebertom i że 
za to j a k o  w p ł y w o w y  p o s e ł  o t o  w 
k o m p e t e n t n y c h  s f e r a c h  s i ę  p o s t a r a ,  
ż e b y  G ó r a l s k i  ó s m ą  r a n g ę  d o s t a ł .  
Opowiadał mi o tem adjnnkt sądowy Kukieł, 
który był wówczas w sąsiedniem, cienką zaledwie 
ścianką odgraniezonem biurze i ową rozmowę 
podsłyszał. I  tego adjunkta Knkiela na świadka 
powołuję. Oprócz tego powołuje sędziego Siekie­
rzyńskiego na fakt, że Doboszyński u s i ł o w a ł  
i n a  n i e g o  w p ł y n ą ć .  Mógłbym w razie po­
trzeby zacytować świadków, zajmujących o wiele 
w y ż s z e  s t a n o w i s k a  w sądownictwie.

Po tych wywodach dra Goldberga nastąpiła 
s e n s a c y a. Zastępca prawny Doboszyńskiego, 
dr Grek, złożył następujące oświadczenie: Imie 
niem oskarżyciela prywatnego dra Doboszyńskiego 
c o f a m  w n i e s i o n e  p r z e c i w  d r o w i G o l d -  
b e r g o w i  o s k a r ż e n i e  z p o w o d u  u c z y ­
n i o n e g o  d r o w i  D o b o s z y ń s k i e m u  w p i  
ś m i e  do  K o ł a  p o l s k i e g o  z a r z u t u ,  ż e  
d r  D o b o s z y ń s k i  s w e g o  m a n d a t u  p o ­

s e l s k i e g o  n a d u ż y w a ł  d l a  k o r u m p o ­
w a n i a  s ą d ó w  i p o w o d o w a ł  j e  do  w y ­
d a w a n i a  u c h w a ł  d l a  s i e b i e  k o r z y ­
s t n y c h ,  a ze s z k o d ą  dl a B o i s h e b e r tó w .

Po tem cofnięciu skargi wydał sąd co do tego 
punktu wyrok u w a l n i a j ą c y .  Przyznał więc 
dr Doboszyński, że powyższy zarzut był p r a w- 
d z i w y .  Czy może i to nazwie „wtrącaniem się 
do jego interesów prywatnych"?

Im dalej proces ten postępuje, wychodzą na 
jaw coraz gorsze rzeczy i dla nikogo już taj nem 
nie jest, kto właściwie jest oskarżonym. N atu­
ralnie że apel do Koła polskiego pozostał bez 
skutku i dr Doszyński wyposluje się do końca.

Z literatury i sztuki.
Wystawa obrazów i rzeźb w Zakopanem

o tw artą  została dnia 13 b . m. O besłaną zo­
stała przez następujących artystów  :

S tanisław a Barabasza, Kazimierza Brzo­
zowskiego, W ojciecha Brzegę, S tanisław a G ał­
ka, R . Młodzianowskiego, F erdynanda K atona 
(z B udapesztu), A ntoniego Kamieńskiego, 
Tym ona Niesiołowskiego, Zofię Postolską (z P a ­
ryża), W andę Puschów nę (z W arszaw y), J. 
Ryszkiewicza (jun.), Karola Silko, W ładysła­
wa Ślewińskiego (z Paryża), S tan isław a S o b ­
czaka, Jana  Skotnickiego, Zofię Stankiewi- 
czównę, Kazimierza W itkowskiego, S tan . Ign. 
W itkiewicza, M arjusza Zaruskiego Stanisław a 
Żarneckiego i W. Żabo-klickiego.

Liczną już dotąd  rzeszę 21 artystów  i a r ­
tystek  powiększy niebaw em  udział kilku za­
powiedzianych i niezapow iedzianych z góry 
artystów  jako t o : pp. M. Jakimowicz, H . 
H ofm an, Jan  Nalborczyk i inni.

W  pierwszym  dniu zaraz zwiedziło w y­
staw ę 60 o s ó b ; w  ciągu następnych zaś dni 
«zterech, pom im o uporczywej niepogody 
i niebywałej w prost zamieci śnieżnej w p o ­
łączeniu z w iatrem  halnym  —  w ystaw a cie­
szyła się stosunkow o n ied ą  frekw encyą zwie­
dzających, gdyż do tej chwili sprzedano 
ogółem około 2 0 0  biletów  w stępu, przystępna 
cena, którego (60 hal.) pow innaby umożli­
wić zwiedzanie w ystaw y najszerszym  sferom  
m ieszkańców stałych i gości Zakopanego. 
A pow innoby to  mieć miejsce ze względu 
także na  obfitą i in teresującą treść i jakość 
w ystaw y.

R uch sprzedażny jest również niezły i obie­
cuje przynieść pew ne korzyści pp . a rty stom . 
Z większych obrazów  nabyw cę znalazły: 
„N asturcye" p. Ja n a  Rem bowskiego.

O ile zaś w ystaw a cieszyć się będzie s ta ­
łem powodzeniem , kom itet zapew ne gotów  
będzie przedłużyć trw an ie  w ystaw y na n a ­
stępne dwa tygodnie i w tym  celu prosi pp. 
artystów  —  zam iejscowych szczególniej —  o 
spieszne skom unikow anie się z nim  (Kru­
pówki 45), co do ew entualnych zam iarów  
nadesłania dalszych obrazów lub rzeźb, celem

LEON FRAPIĆ.

Raz zetknęła się w kącie przy umywalni z 
Bonvalotem, zwabionym tam przez jakiegoś u r­
wisa, ssącego kawałek enkru lodowatego; ją ró­
wnież przynęcił tenże urwis wystającym rogiem 
koszuli. Wobec przeszkody zwróciła się do Bon- 
yalo ta:

—  Zapnij mi fartuch.
— Już.
Płukałam gąbki od tablic. Zauważyłam jej 

uśmiech podziękowania, skażony przewrotnem 
podnieceniem i za chwilę jej przymilający g los:

— Śdśnij mi wstążkę paska z tyłu, dobrze?
Ale Bonvalot pochwycił ją za ramię, wykręcił

nią i niedającym się naśladować szelmowskim 
tonem rzekł:*

— No, prędko skończysz nareszcie, ty? Wiesz, 
te  nie lubię, żeby mi baby głowę zawracały.

Bonvalot nie jest jednak nieczułym na płeć 
piękną. Dziś nawet na podwórzu widziałam, jak 
pebnął Julcię Kasen, tak, że czołem o kasztan 
uderzyła, a to za to, że odpychała jego zale 
c a u k i .  Oddawna martwią mnie pewne, bezkarnie 
uchodzące zaloty. Ale cóż! tak trudno o po­
szczególny dozór między dwnstoma wrzeszczą 
cemi, szalejącemi dziećmi! A tylko dwie nan 
czycielki „pełnią służbę" podczas rekreacyi po 
śniadaniu : albo obie pomocnice, albo dyrektorka 
i pomocnica. Trzecia nauczycielka, która zajęta 
była służbą w refektarzu, sama z kolei idzie 
zjeść śniadanie.

Obie d zorujące przechadzają się po asfalto­
wanym wąskim chodnika; dla większej uwagi nie 
powinny rozmawiać, t ki jest przepis regula­
minu.

Ale napróżno ich pedagogiczny wzrok przebiega 
po typach, Adamach, Bonvalotach, Popelinacb, 
zauważyć może tylko najgłówniejsze fakta. Ju l 
cia Kasen jest bladą brunetką o wschodnim czy­
stym typie, twarz jej ocieniona wspaniatemi 
brwiami i rzęsami. Gdybym nie wierzyła w wpływ 
szkoły, powiedziałabym, że niennikuionym losem 
jej będzie być jedną z nieszczęsnych niewolnic 
rozpusty; i rzecz dziwna, dziecko to nigdy nie 
przejdzie mimo mnie, żeby nie spojrzeć na mnie 
ukradkiem, lub otwarcie z bladym i wstydliwym 
uśmiechem, jak gdybyśmy .wiedziały", ja i ona. 
Rodzice jej to jacyś uczciwi wyrobnicy, a ona 
ładna jest tą urodą specyaluą, jak gdyby za­
wodową, ruchy jej mają też jakąś fatalistyczuą 
cechę rozleniwienia, niedbałośai.

I  dlaczegóż Bonyalot, jakby instynktem wie­
dziony, ciągle się do'niej przysuwa? Czuję, że 
ona go nie cierpi, krzywi się, próbuje się wy­
mknąć, a potem znosi go, pozwala prowadzić 
się pod rękę, ulega.

Ale, ale! Gdzież ja nabyłam tej pewności w 
dyagnozaeh ? Przed kilku miesiącami ta  wiedza 
b j ł a  mi zupełnie obcą. Przejęłam się psychologią 
dzielnicy? A oto najdziwniejsze: w miarę, jak 
oswajam się ze szkołą, spostrzegawczość moja, 
z początku powierzchowna i całość jedynie obej­
mująca, wprawia się doskonale W dociekania in­
dywidualne. Czyż nie jest to rozkoszą módz ob­
serwować stan moralny pewnej liczby dzieci na 
początku roku szkolnego i śledzić za stopniowem

jego polepszeniem aż do przekształcenia osią­
gniętego w końcu roku szkolnego ?

— Róziu, panna Bord kazała, żebyś przyszła 
zetrzeć z podłogi.

Powitajmy Ludwiezka Cheron, zwykłego posła 
zarządzeń seminarzystki: jest to brunet, któremu 
często krew z nosa ciecze, o małej, prawidłowej 
głowie, boz żadnego zaakcentowania, typ dziwny 
tylko z powodu swej banalności. Je st to wzór 
grzecznego ucznia, zawsze odznaczonego, zawsze 
zapisanego na honorowej tablicy; fartuszek czar 
ny, starannie zapięty i obciągnięty; inteligeneya 
średnia, nie bystry, lecz pilny. Przy pierwszym 
stole, przez swą natężoną uwagę ma najwię 
cej łączności z nauczycielką, uszy odstają mu 
— rzekłbyś — z wielkiej gorliwości. W rozma­
chu zabawy na podwórzu od czasu do czasu 
rzuca rozumne spojrzenie na semiuarzystkę. Snać 
rodzice jego, ludzie z zasadami, wychowują go 
surowo. Ma on dwóch braci, którzy mu nie do 
równają: jeden siedzi u pani Galant, a drugi 
wśród najmniejszych, niedawno przyszedł ze 
„żłóbka". Razem wziąwszy, wola dostatecznie 
rozwinięta i pochwały godna. Widzę go — gdy 
dojdzie do lat — jako rzemieślnika z liczną ro ­
dziną, pracowitego, optymistę, sumiennie płacą­
cego pudatki, dobrego wyborcę, dobrego ojca, do­
brego robotnika; jest to wśród indu żywioł kon­
serwatywny, umiarkowany. Tak, Ludwiś Cheron 
jest ulubionym uczniem semiuaizystki; ale ufność 
jej dzięki pewności, źe zawiedzioną nie będzie, 
staje się zbyt roztargnioną i zdarza się, że nie­
znośny Adam otrzymuje więcej względów, niż u- 
lubieniee Cheron, Uważam nawet, że piękne pi 
wne oczy seminarzystki zwrócone na Adama, u- 
dają tyiko surowość i kiedy panna Bord oburzona

mówi do dyrektorki: „proszę pani, ten potwór 
Adam znów wiesza się na klamce od ustępu!" — 
czuję, że ukrywa się w tych słowach pewne czy­
sto kobiece uczucie, które nigdy nie stanie się 
udziałem grzecznego Ludwiezka Cheron.

Obserwując tych dwóch, tak różnych od siebie 
chłopców, pojmuje się, jak ważnem jest kształ­
cenie woli; chcąc to zupełnie zrozumieć, trzeba 
stndyować Leona Dncret: ten nie ma woli zupeł­
nie, jest to jasny blondyn, o twarzy kanciastej i 
bezbarwnej, któiy gdzie go postawić, tam stoi, 
nie śmie się ruszyć z miejsca. Ani zły, ani do­
bry, nie jest sympatyczny; chyli swój lękliwy 
grzbiet drobnego urzędnika; gry jego różnią się 
od gier towarzyszów; wszystkie ruchy jego są 
jakby nagie zastygłe w strachu: rzekłbyś, że do­
zór spłaszczył go aż do pozbawienia go tchu, aż 
do kalectwa. Jest głupio nieposłuszny dla dro­
bnostek i z małostkową przebiegłością; przypo­
mina w tem urzędnika, który zużywa zdolność 
swą na oszukiwanie czujności zwierzchnika, dla 
głupstwa, dla przeczytania feljetonu, lub dlatego, 
by wyjść na dziesięć minnt. Oto przykład: Du- 
cret podczas rekreacyi zbiera kamyki i pakuje 
je do kieszeni, potem w klasie, ukryty za sie­
dzącymi przed nim uczniami, cichaczem piłuje 
nimi dziury w stoie. Złapany na uczynku jest 
zgnębiony, nie próbuje nawet tłumaczyć się. 
A był umieszczony w „żłóbku" od urodzenia, od 
lat czterech jesr, w ochronce. Musiał jaż z u- 
rodzenia mieć taką niestałą, nieodporną naturę. 
Boć przecie niemożliwe, aby hodowla szkolna tak  
go zgięła, uczyniła zeń taką szmatę, takie nic. 
Ma on zresztą siostrę i dwóch braci młodszych, 
jeszcze marniejszych, nędznych, zagłodzonych, 
dzikich. (D. c. n.)

Kraków, wtorek *22 styraim 1907.



K raków,

urozm aicenia dalszego i odśw ieżania treści 
w ystaw y lub zapełnienia luk pow stałych  
w skutek sprzedaży.

KRONIKA.
Kraków, 21 stycznia.

Centrum przeciw urzędnikom i nauczycie­
lom W „Głosie narodu" oświadcza ks. S t o ­
j a ł o w s k i :

„ W organizmie takim, gdzie zarząd z konie­
czności jest do dwu siedzib zmuszony, zdarzyć 
się mogą karambole. Taki karambol zdarzył się 
w Centrum lndowem, wskutek tego, że artykuł 
„Wieńca Pszczółki" ogłoszony w Nr. 2 tegoż 
pisma, sprzeciwiający się podwyższeniu płac u 
rzędników przedstawiono ks. prezesowi Pasto 
rowi jako komunikat C ntrum i stronnictwa, co 
wywołało jego oświadczenie, zredagowane zbyt 
pospiesznie, w którem usprawiedliwia głosowanie 
za podwyższeniem płac. Z tego socyaliśei wy­
snuwają wniosek, że powstał rozdźwięk w Cen 
truw lndowem. Karambol, to jeszcze nie roz­
dźwięk. Sprawa podwyższenia płac urzędniczych 
nigdy jeszcze nie była przedmiotem dyskusyi na 
pełnem zebraniu Centrum ludowego, więc wszy 
stkie poglądy na tę sprawę są poglądami oso­
bistymi członków Centrum, a nie opierają na 
jakiejś uchwale p. Centrum lud.".

Jakiemże więc prawem oświadczył p. S tra­
szewski na wiecu nauczycieli w ratuszu kra 
kowskim, że centrnm jest za podwyższeniem 
płac nauczycieli?

Jsden mówi tak, drugi inaczej — żadnemu z 
tej bandy nie można wierzyć...

Ks. Lampiarz w dalszym ciągu cytowanego 
wyżej artykułu (w sobotnim południowym nume­
rze „Głosu narodu") zapowiada:

„Ekspozytura żydowsko • pruska, która się 
kryje w naszem mieście pod firmą redakcyi „Na­
przodu" nie zasługuje, jak to już wczoraj pod­
nieśliśmy na to, aby na jej bezwstydne kłamstwa 
odpowiadać. Czynimy też to po raz ostatni". 

Zobaczymy, czy dotrzyma!...
Centrum za lichwą na mięsie i chlebie.

W  artykule wstępnym „Głosu narodu", zatytu­
łowanym „Agraryusze", oświadcza się centrum 
klerykalne za utworzeniem partyi agraryuszów 
w Galicyi w myśl propozycyi p. Mernnowicza, 
który w ten sposób chce dostać chłopów pod 
komendę szlachty. „Głos narodu" oświadcza, że 
właśnie centrum powinno się przekształcić w taką 
partyę i występuje przeciw popieraniu przemysłu, 
a za popieraniem dążeń agraryuszów. Ludność 
przemysłowa i miejska wogóle powinna sobie to 
zapamiętać.

Artykuł „Głosu narodu" kończy się następu­
jącym idyotyzmem:

„W  tym duchu podnieślibyśmy przeciw okrzy­
kowi socyalnych demokratów: „Proletaryusze
wszystkich narodów łączcie się!" okrzyk daleko 
ważniejszy: „Rolnicy — agraryusze wszystkich 
krajów łączcie się!"

No, no, niechaj ks Lampiarz próbuje agra- 
ryusza galicyjskiego połączyć z rumuńskim, pru 
skiego z galicyjskim...

Ks. Lampiarzu, pilnuj „Wieńca Pszczółki" — 
do miejskiego dziennika nadajesz się, jak nie 
dźwiedź do baletu...

Obrazek cz^su. W  ostatnim numerze krakow­
skiego inseratowego pisma „Informator" znajdu­
jemy następujące dwa ogłoszenia:

M a l a r z - a k a d e m i k  chce poślubić pannę 
lnb młodą wdowę, a nie mając środków do 
ukończenia studyów przynajmniej przez dwa 
lata, jak  również i dania się poznać z wy­
staw, ma honor zaproponować Wi-lmożnemu 
Państwu, mającym córki lub kuzynki — za­
warcie umowy matrymonialnej i prosić o ła­
skawą pomoc do ukończenia studyów, choćby 
nawet nie w akademii, lecz w domu, samo­
dzielnie. Łaskawe oferty ......  w ....... poste-
restante i w redakcyi.

M ł o d y  m a l a r z ,  w wieku la t 22, po 
pięcioletnich studyach w Akademii sztuk pię­
knych, pragnąłby poślubić pannę lub wdowę, 
któraby mu di pomagała do uzup> łnienia s tu ­
dyów —  w nagrodę miałaby z ładnym cha­
rakterem kochającego męża i być może, że 
Bławnego artystę. Wszelkich informacyj udzieli 
redakcya „ Informatora “.
„Die Kunst geht nach Brot" — co po polsku 

znaczy: sztuka idzie za... posagiem...
Pochwała wina. w dyskusyi nad ustawą o

sztucznem winie wystąpił w Izbie posłów dnia 
18 b. m. poseł dr B u c h m i i l l e r  przeciw piciu 
wina i alkoholizmowi wogóle. W odpowiedzi na 
to ksiądz B i a n k i n i, poseł dalmatyński, wy­
głosił pochwałę wina dalmatyńskiego, wywołując 
co chwila wybuchy żywej wesołości w Izbie.

—  Umiarkowane używanie wina — mówi! 
on — jest najlepszą bronią przeciw alkoholowi! 
(Wesołość). Do wszystkich, którzy są pracą prze­
męczeni, wołam: „Wypijeie po lampce prawdzi­
wego dalmatyńskiego wina! (Żywa wesołość). 
Albowiem wino dalmatyńskie jest królem wszy­
stkich wini" Antyalkoholizm należy do e k s t r a  
w a g a n c y j  dzisiejszych czasów. Antyalkoho­
lizm chce prowadzić wojnę przeciw n a j l e p s z e ­
m u  z p ł o d ó w  z i e m i .  Dopóki ci b i e d n i  
f a n a t y c y  głoszą umiarkowanie, rozumiem ich. 
Ale gdy chcą absolutnej a b s t y n e n c y i  od  
n a j l e p s z e g o  n a p o j u ,  muszę im powiedzieć: 
„ B i e d n i  w a r y a c i !  P i j c i e  w o d ę ,  a my
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b ę d z i e m y  p i l i  p r a w d z i w e ,  d o b r e  w i n o  
z u m i a r k o w a n i e m ! *  Łyk dobrego, praw­
dziwego wina jest najlepszem ze wszystkiego. 
(Żywa wesołość i oklaski).

Pomyłka druku. W  sprawozdaniu ze z j a z d u  
l u d o w c ó w  w dzisiejszym porannym numerze 
„Naprzodu" słowa posła S t a p i ń s k i 0 g o, in­
terpretujące jego rezolucyę w kwestyi wstąpię 
uia ludowców do Koła polskiego, wydrukowano 
mylnie: „tak było, jak było"; w rzeczywistości 
słowa te brzmiały: „ t a k  b ę d z i e ,  j a k  b y ł o " .

N ow iny  krakowskie.
Koncert. Leopold Demuth wyBtąpi z koncer 

tem w poniedziałek 28 b. m. i śpiewać będzie 
„Ballady" Loewego, aryę z Balu maskowego", 
prolog z „Pajaców", nadto pieśni Brahmsa, Fra- 
ma, Griiafelda, Snchera i inue.

Bilety do nabycia w składzie fortepianów W. 
Barabasza od godziny 10 — 1 przed południem 
i od 3 — 6  po połodniu.

Stosunki w szpitalu żydowskim. Otrzymuje­
my następujące pismo: Szanowna Redakcyo! Od 
nośnie do notatki „Naprzodu", dotyczącej mnie 
jako kierownika oddziału chorób usznych w szpi­
talu izraelickim w Krak wie, proszę uprzejmie 
Szanowną Redakcyę o łaskawe ogłoszenie nastę 
pującego wyjaśnienia. Czynię to dlatego dopiero 
dziś, albowiem po ogłoszeniu notatki w „Naprzo 
dzie" zarządziła izraelicka rada wyznaniowa 
zbadanie stanu rzeczy, nie chciałem więc jak 
długo władza przełożona tego badania nie ukoń 
czyła, głos zabierać w tej sprawie. Prawdą jest, 
że nie mogąc zbadać dziecka p. G., dziecka 
krzykliwego i rzucającego się w gwałtowny spo 
sób, kazałem główkę dziełka przytrzymać i nsta 
na chwiię zatkać, gdyż inaczej badanie byłoby 
niemożliwem. Jest jednak nieprawdą, jakoby 
dziecko poczerniało, nieprawdą jest również, aby 
krew dziecku buchała i oświadczam, że krwi u 
dziecka tego nie widziałem. Co się zaś tyczy 
rzekomego zemdlenia matki, to oświadczam, że 
ani ja, ani też żaden z lekarzy sypitalnych o 
tem nie wiedzą, a było ich w owej porze około 
1 0  w zakładzie i żaden z lekarzy szpitalnych 
nie był wezwany do ratunku, któregoby zresztą, 
jak się samo przez się rozumie, żaden z nich 
nie był odmówił.

Ciężko dotknięty zarzutami przeciw mnie skie­
rowanymi, mam nadzieję, że mi Szanowna Re­
dakcya nie odmówi umieszc enia tego wyja­
śnienia.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i powa­
żania D r Ru fa ł Spira.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbę­
dzie się we środę 23 b. m. o godz. 6  wieczór 
w Domu lekarskim ul. Radziwiłowska 4, na po­
rządku dzieunym: 1. Sprawy administracyjne
2. Dr Zaremba przedstawi chorą po doszczętnej 
operacyi raka macicy sposobem Wertheim-Macken 
rodta. 3. Dr Rapoport wyłoży rzecz: O bez 
moczu.

Odsetki funduszu zapomogowego tutejszego 
stowarzyszenia gospoduio-szynkarskiego dla pod 
upadłych członków tegoż stowarzyszenia, dla o- 
soby wyznania chrześcijańskiego za rok 1905 i 
1906, a dla osoby wyznania izraeli-kiego za r . 
1906 są do rozdania. Pisemne podania nieostem- 
plowarie należy wnieść do 2 0  lutego b. r. do 
kancelaryi stowarzyszenia przy ul. Powiśle 1. 3 
w Krakowie.

—  „ E s p e r a n t o * * .  W e  w to re k  29  b. m . o g o d z . 
6 '; ,  w i czo rem  o d b ę d / ie  się  w e w łasn y m  lo k a lu  p rz y  
u l. S to la rsk ie j 15, I . p ., w a ln e  z g ro m a d z e n i .

t t< - t< e r v u « i  t«a.s.r> , m tieynfc ..« *.. w  K ra  
k o w i e

P o n ie d z ia łe k : „M o ra ln o ść  p a n i D n ls k ie j" ,  t r a g i- f a r s a
G. Z ap slsk ie j.

W to re k :  ..W a rsz a w ia n k a " , p ieśń  31 r .  S t .  W y s p ia ń ­
sk iego . „D z ik a  ró ży czk a" , k o m ed y a  w  1 a k c ie  B liz iń - 
sk ieg o  „Ks. M a rek "  (a k t  2) S ło w ack ieg o .

Ś o ć a :  S h e r  o ck  f l  lm es" , k o m e d y a  w  4  a k ta c h
C o n an  D o y le ’a (p o p u la rn e ).

C z w a rt k :  „ N itk a  je d w a b iu " , k o m ed y a  w 4  a k ta c h  
W . S ard o u .

P ią te k :  t e a t r  z a m k n ię ty .
S o b o ta  „ B a k a ra t" ,  s z tu k a  w 3  a k ta c h  B e rn s te in a

(now ość).
N ied z ie la  o god z . 3 p o  p o łu d n iu :  .B e tle e m  p o l­

sk ie " , ja se łk a  w  3 a k ta c h  L . R -d la  (p o p u la rn e ) ; o 
god z . 7 w ieczo rem : „ W i e k  i  W a c e k " , k o m e d y a  w  4  
a k ta c h  Z y g  P rz y b y lsk ieg o .

P o n ie d z ia łe k :  „ W ie c z ó r  h u m o ru "  A . L e lew icza .
-  liiu w e re y ie t  itnintwy tui A *!Uohi«W' 

w  K r a k o w i e
W  sa li h o te lu  K le in a , p rz y  u licy  G e r tru d y  6 

w e w to re k  od g o d z in y  7*/, d  8 l/„ w ieczo rem  d r  S te ­
fa n  F r y o z :  „ Z a g a d n ie n ia  e ty c z n e  w  ich  d z ie jo w y m  
ro z w o ju " .

B i u l i o t e k o  U n i w e r s y t e t u  I n d o w e  g 
i. s y t e l s i a p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m it 
-oi s ię  p rzy  u licy  G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  o t»  a r ta  w dni p o w szed n ie  od god i 
t l —1 i  3 — 8. a  w n ied z ie le  i św ię ta  o d  9 — 1.

t l z y t e l s i a  p i s m  o tw a r ta  w d n i p ow szedn ie  ot 
*odz. 1 1 —1  i od 3—9, a  w  n ied z ie le  i  św ię ta  od 
foAz. 9 — 1 i od 3 —9.

Nowiny lwowskie.
MrÓZ. We Lwowie wskazywał termometr dzi­

siaj o godzinie 8  rano 26° C. poniżej zera.
W sprawia zasądzonych piekarzy, których

zatrzymano w więzieniu, zapadła na skutek me 
moryalu wniesionego w imieniu rodzin decyzja, 
uwalniająca z więzienia tych, co do których za 
padl wyrok uwalniający, oraz tych, którzy utrzy 
niują swą pracą rodziny. Wypracowany przez 
obrońców memoryał sprawił w ministerstwie 
sprawiedliwości wielkie wrażenie, a zwłaszcza 
ustęp, skarżący się na interwencyę namiestnictwa.

Pomyślny ten obrót sprawy nie zmniejsza je­
dnak obawy, że trybunał apelacyjny będzie po 
wolny żądaniu prokuratora i zasądzonym kary 
podwyższy.

R Z  O b

Sprawa kradzieży w Banku krajowym. Dzi­
siaj rozpoczęła się rozprawa rozpisana na dwa 
dni w głośnei sprawie podjęcia w Banku krajo­
wym kwoty 20.000 K, na podstawie podrobio­
nego przekazu. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
E-istachy Borowicki, 16-letni pomocnik biurowy, 
Michał Rutkowski, 28 letni miejski strażnik akcy 
zowy, Henryk Meisner, 18 letni chłopak bez za 
jęcia i Kazimierz Wójcicki, 22 letni również bez 
zajęcia.

Wystawa przyrodniczo lekarska i hygieniczna
X. zjazdu lekarzy i przyrodników polskich we 
Lwowie 1907. Komitet., urządzający tę wystawę, 
podaje do publicznej wiadomości, że prospekty 
wystawowe wraz z odpowiednimi drukami zostały 
już we wszystkich dzielnicach Polski rozesłane 
wszystkim, których wystawa ta może bliżej inte 
resować, lub którzy mogliby w niej wziąć udział. 
Jeśliby z powodu nieświadomości komitetu lub 
przez przeoczenie został ktoś z interesowanych 
pominiętym, zechce się zgłosić ustnie lub pisemnie 
po druki wystawowe wprost do dyrektora wy­
stawy dra Kaliksta Krzyżanowskiego, Lwów, na 
miestnictwo.

Włamanie się do kantoru. Do kantoru wy 
miauy Lazarusa Horowitza przy ulicy Jagielloń­
skiej 1. 4 włamali się w nocy z soboty na nie­
dzielę jacyś złodzieje. O ile stwierdziło docho­
dzenie polieyjne, złodzieje około północy otwo­
rzyli sobie bramę kamienicy, a następnie witry- 
ebem znajdnjące się w sieni do magazynu szkła, 
sąsiadującego z kantorem, zrobili przez wyjęcie 
cegieł otwór w ścianie, przez który weszli do 
kantoru i zaświeciwszy gaz, zabrali się do roz­
bijania kasy. Pióbowali w kilka miejscach wy 
łamać zamki kasy, wywiercili około sto dziurek 
w okolicy zamku, odgięli wreszcie kawał blachy, 
zamku jednak nie zdołali otworzyć, a spłoszeni 
prawdopodobnie świtem, ulotnili się bez łupów.

Z krajn.
Z Tarnobrzega piszą nam: Staraniem ruchli­

wszych włościan tutejszego powiatu a szczegół 
niej p. Władysława O s o w s k i e g o  z Wielowsi 
odbyło się tu przed kilku dniami zgromadzenie 
ludowe, które przebiegiem swym i nastrojem tak 
pięknie odbijało od awanturniczych zgromadzeń 
centrowych chuliganów. Chciało wprawdzie i cen­
trum na tym wiecu swoją pieczeń upiec i przy 
słało swego „uczonego" posła S k o ł y s z e w  
s k i e g o ,  który jako człowiek odważny począł 
ujadać na nieobecnych socyalistów. Bardzo trafna 
odprawy dał mu p. K a n a r e k ,  piętnując jego 
nikczemny sposób walki: strzelania z zapłotu na 
nieobecnych. Włościanie podnosili swoje krzywdy 
i uciążliwości w słowach ciętyeh i śmiałych, a 
szczególnie p. Padueh i p. Osowski. Dłuższego 
referatu nie było, gdyż p Krempa, zapowiedziany 
mówca na to zgromadzenie, z ważnych powodów 
przybyć na nie nie mógł.

Z pośród przemówień wyróżniło się i ubawiło 
wszystkich przemówienie ks. Komorka, zakrojone 
na ludową nutę. Powiedział on między inneud, 
że „dawniej wszyscy byli chłopami, ale niektó 
rym krew się popsuła, zblękitniała i ci stali się 
praojcami rodów o krwi błękitnej, rodów szla­
chetnych". Oto jeden dowód więcej, jak zwycię 
ska reforma wyborcza dodała siły i mocy idei 
demokratycznej, a ks. Komorkowi odwagi do wy­
powiedzenia na publieznem zgromadzeniu tego,
0 ezem dawniej tylko śnił i marzył w ciszy swej 
klasztorej celi.

Pod koniec zgromadzenie przemieniło się w ma­
nifest,acyę owacyjną dla tutejszego starosty br. 
Lasockiego, który od naszej domorosłej aryste- 
kracyi dostanie za to niezadługo z pewnością 
przydomek „czerwonego". Powodem owacyi by­
ła telegraficzna wiadomość ze Lwowa, że sta 
rosta t a pozostaje nadal w Tarnobrzegu wbrew 
doniesieniom dziennikarskim, n a  u t r a p i e n i e  
niektórych panów i szynkarzy.

Z sanockiej fabryki p^zą nam: Klerykalne 
organizacje urządzają „patryotyczne* opłatki, 
a tymczasem kierownictwo fabryki krzywdzi 
robotników na każdym kroku. Ci „pat yoci", 
tak  miłują polskich robotników, że mało ich 
z miłości nie uduszą, a mianowicie Drewnoski
1 jego adjutant Plinkiewicz, który dla „miłości 
bliźniego" źdz era z robotników skórę i ury­
wa odrazu na jednej maszynie 1 - 0  kor. robo­
tnikom giserskim, k tórzy  rzucili mu tę  robotę 
i nie chcą za tę cenę robić. Robotnicy w fa­
bryce sanockiej niech się przekonają, z ja k i­
mi wyzyskiwaczami mają do czynienia, że 
muszą za darmo robić, ażeby ta  sfora zabie­
rała później renum eracye po kilkaset koron i 
listy pochwalne za to, że dobrze um ieją ścią­
gać z robotnika i z jego uczciwej pracy Nie­
dawno sprowadził D rew noski kowali z Węgier 
spodziewając się, że może tym  sposobem uda 
m u się przełamać solidarność robotników k o ­
w alskich. Tymczasem grubo  się pomylił, bo 
sprowadzeni kowale z W ęgier są od k ilku la t 
zorganizowani i znają dobrze wyzysk kap ita­
listy. Dlatego dumni jesteśm y, że tak i pan, 
jakim  je s t  D rew noski, musi uznać siłę orga­
nizacyi.

Z Sanoka piszą nam: Dnia 30 grudnia z. r. 
odbyło się zgromadzenie w lokalu stow. meta­
lowców, na które przybyli gremialnie towarzy­
sze. Była też znaczna iiczba nieezłonków, a na­
wet i z pod białego sztandaru przybyli na zgro­
madzenie. P zamawiali o r e f o r m i e  w y b o r ­
c z e j  i organizacyi tow. T. Boczarski i Topi- 
nek, a po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" 
zgromadzeni rozeszli się.

Musimy nadmienić, że Gaponom w sanockiej
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fabryce jakoś nie idzie. Urządzili zabawę syl­
westrową, na którą przybyła tylko jedna p a ra ; 
nawet muzyka nie dopisała.

Następnie urządzili „biały opłatek", ale i ten 
jakoś niewyraźnie się udał, bo im za ten opła­
tek dużo ściągnięto i z tego powodu klną na 
wszystkie strony swych Plinkiewiczów i jemu 
podobnych. Nie pomogły przemówienia Drewnow­
skiego, ani też wpajanie „miłości bliźniego": 
niezadowolenie rośnie ciągle.

Dnia 12 bm. urządzili towarzysze nasi wspólny 
opłatek c z e r w o n y ,  na który przybyła znaczna 
liczba towarzyszek, a nawet i z pod „białego 
sztandaru". Na wstępie przemówiła poważna 
wiekiem żona jednego z naszych towarzyszy, 
poizem tow. T . Boczarski przedstawił ubiegły 
rok walki, który przyniósł nam równe, tajne, 
powszechne i bezpośrednie prawo głosowania. 
Przedstawił też walkę pod zaborem, gdzie nasi 
bracia zasłali bruki zwłokami swojemi.

Po skończonem przemówieniu odśpiewano „Czer­
wonego", aż mury się trzęsły.

Przystąpiono do kolacyi, poczem ponownie za­
brał głos tow. T. Boczarski, który przedstawił 
nieszczęśliwy wypadek, jaki zdarzył się we Lwo­
wie robotnikowi Hryniakowi, którego przysypała 
ziemta i po którym pozostała wdowa i kilkoro 
dziatek bez utrzymania. Zaapelował do serc rer 
botniczych o pomoc dla biednej wdowy. Ze 
składek na miejscu zebrano kilkanaście koron.

Pożar szybu w Borysławiu. W n o c y  d n i a  
16 b. m. o 2  godzinie zapalił się szyb Łaszeza 
nr. I I  w Tustanowicach, gdzie padło ofiarą 
t r z e c h  l u d z i ,  którzy się zupełnie spalili, a 
mianowicie: wiertacz Rozpąd, ok'ło lat 33, żo­
naty, pozostawił żonę i czworo dzieci, dalej spa­
lił się pomocnik szybowy Ludwik Stabryła, lat 
około 30, żonaty, bezdzietny i drugi pomocnik, 
lat około* 19, Antoni Szostak ze Słupnicy. Oca­
lony został Polański Józef z Witryowa, który 
po linie ratunkowej spuścił się ze szczytu szybu 
na dół.

Przyczyna pożaru na razie nieznana, lecz jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, że pożar powstał 
od światła elektrycznego.

Pogrzeb ofiar odbył się 18 b. m.
Dodać należy, że szyb głębokości 966 metrów, 

ma bardzo silne gazy, wskutek czego praca była 
bardzo utiudnioną. Ogień został ugaszony dopie­
ro o 6  wieczór tego samego dnia.

Zauważyć należy, że gdyby zawczasu nie roz­
poczęto akcyi ratunkowej, byłby się spalił dom, 
własność Franciszka Błaża, który stoi obok szy­
bu, oddalony około 60 m. Błaż jako wiertacz 
właśnie pracował w tym szybie i zeszedł z szy­
chty o 1 2  V*, a więc o 1 1/2 godziny przed ka­
tastrofą.

Z  zaboru rosyjskiego.
Aresztowanie, w piątek na dworcu nadwi­

ślańskim w Warszawie żandarmerya, idąc za 
wskazówką szpiclów, aresztowała pewną kobietę 
w średnim wieku. Znaleziono przy niej p i ę ć  
b o m b :  jedną w mufce, cztery pod suknią, przy­
twierdzone na opaskach płóciennych. Każda bom­
ba ważyła 6  funtów i podobno napełniona była 
melinit-em. Kobietę pod silną eskortą odwieziono 
do cytadeli.

Z Łodzi. W piątek o godz. 4 po południu na 
przedmieściu Zarzewie chowano robotnika „naro­
dowca" Stanisława Konarzewskiego; w tym sa­
mym czasie na cmentarz przybył kondukt żało­
bny za zwłokami robdtników socyalistów Fron- 
czaka i Józwiaka. Proszony o przyjęcie zwłok 
tych ostatnich, k s i ą d z  W y r z y k o w s k i  n i e  
c h c i a ł  w y j ś ć ,  wobec czego wywiązała się o- 
stra wymiana zdań. Wreszcie nastąpiła na cmen­
tarzu strzelanina, której ofiarą padło kilkadzie­
siąt osób; z nich o śra  z m a r ł o  n a  m i e j s c u ,  
a o k o ł o  20 r a n n y c h  ż y j e .  P i e r w s z y  
s t r z a ł  p a d ł  z p o z a  k o ś c i o ł a .  Dotychczas 
stwierdzono nazwiska 9 rannych. Na miejsce 
krwawego zajścia przybyło wkrótce wojsko.

Wiadomość o strzelaniu do kościoła rozeszła 
się lotem błyskawicy po mieście. Pobliskie fa­
bryki zaczęły stawać. Były obawy m a s o w y c h  wy­
stąpień, lecz spełzły na niczem.

W  plebanii wybite są wszystkie szyby. W ko­
ściele są ślady kilku kul w ławkach i muraeh.

Echo napadu na pocztę w Zgierzu. Z dzie­
więciu osób, podejrzauych o uczestnictwo i ska­
zanych na śmierć, generał-gubernator ułaskawił 
trzecb, car — pięciu. W piątek p o w i e s z o n o  
w cytadeli warszawskiej skazanego w tej spra­
wie Józefa B e d n a r s k i e g o ,  ucznia szkoły han­
dlowej w Zgieiza.

Odbicie w ięźnia. We czwartek wysłano z Lu­
blina do Krasnego Stawu więźnia politycznego. 
Eskortowało go czterech stróżów, uzbrojonych 
w kije. Za rogatką podeszło do nich kilku lu­
dzi, uzbrojonych w rewolwery, i zabrało wię­
źnia. Oddział kozaków, wysłany w pogoń, wrócił 
z niczem.

Wybory. Na zgromadzeniu przedwyborczem Zje­
dnoczenia postępowego w Warszawie postawiono 
ofieyaluie kandydatury: Aleksandra Świętochow­
skiego i Ludwika Krzywickiego.

„Koncentracya narodowa", zawdzięczając to głó­
wnie pomocy Polskich Paralityków Postępowo- 
wych, zdobyła sobie zastęp bnrżuazyi żydow­
skiej. W  Warszawie utworzył się komitet ży­
dowski, popierający ową koncetracyę. Są tam 
różne Natansony (z dynastyi tej jeden tylko re­
prezentuje „dom handlowy" w Postępowej De- 
mokraeyi), Peretzy z „Gazety losowań", cukro­
wnicza dynastya Przeworskich, Bergsony ś Ber- 
sony i różne inne grube ryby żydowskiego ka-
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pitałn. „Zacni ci izraelici", jak ich nazywa na- 
rodowo-demokratyczna opinia, „cznją pismo no­
sem" i wiedzą, że niemasz to dla kapitaln wszech 
wyznań lepszej opieki jak narodowo-demokraty­
czna. Że tam N. D. robi w antysemityzmie, cóż 
to ich obchodzi ? Na tem cierpią tylko biedne 
żydki, a nie dynastye bankowe i handlowe...

Z  caratu
Nowe przepisy o aresztowaniach. Ogłoszone 

przed paru dniami „przepisy o aresztowania o- 
sćb“ są, jak zapewnia nowy organ postępowców 
kijowskich „Kijewskaja Mołwa", odpowiedzią na 
interpelacyę ze strony pierwszej Dumy w spra 
wie masowych nwięzień obywateli, bez sądu. 
Ju ż  podówczas przedstawiciel ministeryum spra 
wiedliwośei przyznał się otwarcie, że i sfery 
rządowe widzą ogromne braki w prawie w tym 
względzie i że przystąpiły do wypełnienia ich. 
Od tej chwili upłynęło pełnych 8  miesięsy, za 
nim ujrzeliśmy wyniki pracy ministeryalnej.

Cóż nowego zawierają nowe przepisy, zapytuje 
„Kijewskaja Mołwa" i w tym celu analizuje je 
szczegółowo, zwracając słusznie przedewszystkiem 
uwagę na kategoryę osób, więzionych w drodze 
administracyjnej. Otóż pod tym względem żadnych 
zmian na lepsze niema. W dalszym ciągu pra­
wem uwięzienia rozporządzają policya, żandarme- 
rya i inne osobistości, funkcye policyjne pełniące. 
W  dalszym również ciąga dostatecznym powo­
dem do pozbawienia kogokolwiekbądi wolności 
je s t rozporządzenie administracyjne 
Wprawdzie praktyka zna mnóstwo wypadków 
więzienia na słowne nawet polecenie przedsta­
wiciela władzy, ale i pod tym względem nowe 
przepisy nie schodzą ze starej biurokratycznej 
drogi, twierdząc, że tego rodzaju polecenie nie 
powinno być koniecznym powodem do odmówię 
nia przyjęcia aresztanta do więzienia. Należy 
tylko zażądać od administracji dostarczenia w 
eiągn doby dokumentów usprawiedliwiających za ­
aresztowanie. Jeżeli zważymy — powiada „Ki­
jewskaja Mołwa" — że dokumentem tym może 
być zwyczajne piśmienne polecenie władzy poli­
cyjnej lub żandarmakiej, bez przytoczania nawet 
motywów konieczności uwięzienia, nicość nowych 
przepisów wystąpi w całej pełni.

Nie dość tego. W przepisach o pozbawianiu 
obywateli wolności osobistej jednym z najwa­
żniejszych szczegółów jest nadto termin więzie 
nia. Dotychczas dla przetrzymania kogokolwiek 
W areszcie w ciągu 2 tygodni potrzebno było 
rozporządzenie policyi lub żandarmeryi. Dla prze­
dłożenia tego terminu do miesiąca —  rozporzą 
dzenie gubernatora, wreszcie na czas jeszcze 
dłuższy — rozporządzenie władz centralnych. W 
praktyce wszystkie te wymagania prawa nie 
przeszkadzały osobom zaledwie podejrzanym o 
przekroczenia polityczne (a o tem mowa przede­
wszystkiem) w odsiadywaniu bez sądu długoter­
minowego więzienia. Te niesłuszne zasady utrzy 
mane zostały i w nowych przepisach.

Kiedy b. przedstawiciele narodu zwrócili się 
e interpelacyą do władzy w sprawie licznych a 
resztowań politycznych, wyrażali oni przez to 
tę głęboką zmianę w poglądach prawno polity 
cznycb, jaka zaszła w świadomości narodowej. 
Pojęcie „przestępstwo polityczne" jest rzeczą 
względną i zmienia się, jak wszystko. W kra 
jach czysto konstytucyjnych zostało to wyklu 
czone. Tymczasem świeżo ogłoszone przepisy 
świadczą, że biurokracya rosyjska uznać tego 
nie chce i że pragnie iść dawną drogą admini 
straeyjnego „widzi mi się“.

Zamęt w sferach rządzących. Londyński 
korespondent donosi do „Rus. Słowa". Według 
zapewnień Agencyi Laffana, policya petersburska 
przekona jest, iż wszystkie zabójstwa polityczne, 
jakie zaszły w ostatnich czasach, były nietylko, 
że planowane, ala i zorganizowane w Szwajca 
ryi, stamtąd też mają być zawezwani agenci dla 
poznania zabójców. W sferach rządzących P e­
tersburga, jak dalej zapewnia ta  sama agencya, 
panuje najzupełniejszy zamęt,: powodzenie wyko­
nania wszelkich prawdę planów terorystów tłó- 
maczą sobie popieraniem działań ich przez nie 
które poważniejsze osobistości ze świata urzę­
dniczego.

Trzęsienie ziemi. W  Nownbajazie (gubernia
erywańska ua Kaukazie) ubiegłej nocy dał się 
odczuć dwukrotnie hnk podziemny. O godzinie 
2  w nocy odczuto trzęsienie ziemi, które trwało 
eałą minutę.

Ze świata
Klerykalne dokumenty. ..Petite Rópubbąue" 

dowiaduje się, że papiery, zabrane przez rząd 
francuski podczas rewizji u nuncynsza, stanowią 
naimniej ważną część klerykainego archiwum. 
Najciekawsze i najbardziej komptomitnjące deku 
menty przeniesiono zawczasu do bezpiecznej kry­
jówki. Ale i ze znalezionych papierów wynika, 
że papież i jego nuneyusz mieszali się stale do 
wszelkich spraw politycznych Francyi i intrygowali 
przeciwko republice. Posłowie i senatorowie mo- 
narchistyezni utrzymywali stałe stosunki z nun- 
cyaturą; w papierach znaleziono nawet bruliony 
mów, przygotowanych przez nieb, a poprawionych 
ręką nuncynsza. Nuneyusz korespondował również 
ze starym intrygantem, byłym ministrem Napo 
leona III., Emilem Oliwier. Znaleziono również 
odpis ciekawego listn nuncynsza do pewnego bar­
dzo bogatego oficera katolika, który w pojedynku 
zranił oficera żyda. Nuneyusz daje oficerowi roz­
grzeszenie i winszuje mn, że szpada katolicka 
zwyciężyła żydowską... Ile nuneyusz otrzymał 
„wynagrodzenia" za to rozgrzeszenie, tego z papie­
rów nie widać...

N A P

Karambol kolejowy i eksplozya. Z S a n d -  
f o r d  (stan Indiana w Ameryce) donoszą: Na 
tutejszej kolei żelaznej nastąpiło zderzenie się 
dwóch pociągów towarowych. W jedoym z nich 
znajdowała się p r z e s y ł k a  d y n a m i t u .  19 
o s ó b  z g i n ę ł o ,  30 o d n i o s ł o  r a n y .

Rabunek na poczcie. Przed kilku dniami w 
urzędzie pocztowym na dworcu anhaltskim w Ber­
linie mały chłopak wyrwał czekającemu na swą 
kolej przy okienku woźnemu bankowemu z ręki 
kwotę 1300 marek i znikł bez śladu.

Orkan, z S i d n e y  (Australia) douoszą, że 
w sobotę o godzinie 3 min. 25 po południu or­
kan zniszczył miejscowość Knktown.

Trzęsienie ziemi na Sachaiinie. W sobotę
0 godzinie 1 0 l/2 wieczór dało się uczuć silne 
trzęsienie ziemi w forcie Aleksandrowskim na 
Sachaiinie. W  Elisabetpol w nocy z soboty na 
niedzielę o godzinie 1 1/2 dały się odczuć 2  trzę 
sienią ziemi, z których każde trwało po 5 se­
kund. W miejscowości Kasach odczuto wczoraj­
szej nocy o godz. 1 min. 30 dwa trzęsienia zie­
mi, z których jedno trwało całą minutę.

Wolne żarty.
Ks. Lampiarz w „centrum". (Na znaną me- 

lodyę „Kobieta zmienną jest").
Ks. Lampiarz zmienny jest!
Kieszeń dziurawa,
Zszargana sława,
Paskudna sprawa.

Ma jezuicki gest,
Lis farbowany,
Jak  grosz złamany,
Jnż znany jest...

Dobrze, że w „centrum" wlazł!
Ze swą ehytrością 
On im z pewnością 
Jest w gardle kością.

To już nie pierwszy raz !
Gdzie się pojawił,
Wszędzie zabawił 
Nie długi czas...

0 , nigdy nie wierz mu!
Choć go zapłacisz,
Pieniądze stracisz,
Dyabła zbugacisz.

Daj tylko palec psu,
On całą rękę 
Zje, a w podziękę 
Zemknie co tchu...

 _______  JowinlsM.
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Demonstracye w Paryżu.
Paryż. Na dzień w czorajszy zarządzono 

nadzw yczajne środki ostrożności. W  wielu 
dzielnicach odbyły się zgrom adzenia w sp ra ­
wie spoczynku niedzielnego. Giełda robotni­
cza by ła  po południu zam knięta. 0  godz. 3  

po południu straż otoczyła kaw iarnię, znaj­
du jącą  się w  pobliżu giełdy robotniczej. Z ka­
w iarni dochodziły głośne krzyki. Między strażą 
a  robotnikam i, znajdującym i się w kaw iarni, 
p r z y s z ł o  d o  s t a r c i a .  Robotnicy zaczęli 
rzucać szklankam i; wiele osób, między nie­
mi p o l i e y a n t ó w ,  zostało zranionych. Ró­
wnież przyszło d o  s t a r c i a  na  placu R epu­
bliki. W iele osób z r a n i o n o ,  oraz wiele 
a r e s z t o w a n o .

O godz. 4  po południu d r a g o n i  musieli 
r o z p ę d z a ć  l u d n o ś ć  n a  p lacu R epu­
bliki.

O godz. 4 1/2 po południu splądrow ali de­
m onstranci b azar koło placu Republiki. 
T r z e c h  d e m o n s t r a n t ó w  z r a n i o n o ,  
między nim i jednego c i ę ż k o .  W ezw ano na­
stępnie z polecenia prefekta policyi a s y s t e n -  
c y i w o j s k a .  A resztow ano 150 do 250 osób, 
z których większą częśc następnie wypuszczo­
no na wolność. O godz. 6  wieczór n asta ł spo­
kój. Bulwary były przepełnione. P atro le  za­
pobiegały grom adzeniu się ludzi na  jednem  
miejscu. Ustawiono straże na  polu Elizej- 
skiem, przed gm acham i m inisterstw  i pom ni­
kami.

Rady Bismarka przeciw socyalistom.
Lipsk. (Telegr. wł.). Dyrektor gioinazyalny 

Haenimel ogłasza lozmowę, którą miał 30 paź 
dziernika 1893 z Bismaikiem. Powiedział mn 
Bismaik: Przed mojem rozstaniem się z cesa 
rzem radził-im mn, aby odebrał socyalistom 
prawa polityczne, szczególnie prawo wyborcze. 
Kwestya socyalizmu jest kwestyą wojskową. So- 
cyalizm usiłuje pozyskać dla swych celów pod­
oficerów, co w Hamburgu w połowie mu się już 
udało. Teraz nie może cesarz być pewnym, że 
załoga hamburska zechce na jego rozkaz strze 
lać do swych ojców i braci. Czy w razie buntu 
w Hamburga mamy tam sprowadzić pułki z  Ha 
noweru i Meklemburga? Byłoby ;to powtórzeniem 
się komuny paryskiej. Cesarz odpowiedział, że 
nie chce zacząć swych rządów o i przelewu krwi. 
W oporze podtrzymywali go wielki książę ba 
deński i minister Botticher, czego potem gorzko 
żałowali.

Demonstracyo socyalistyczne w Bufgaryi.
Zofia (Tel. w ł). z powodu demonstracyi stu 

deutów paunje w sferach rządowych wielkie prze­

Z O D

rażenie. Ks. Ferdynand opuścił stolicę i wyje­
chał do swego letniego mieszkania w Euxino- 
gradzie.

Zofia. Po zgrom adzeniu skierow anem  p rze­
ciw zamknięciu un iw ersy tetu  podążyli s tu ­
denci przed uniw ersytet, aby tam  urządzić 
dem onstracyę. Po drodze, przed pałacem ksią­
żęcym policya zatrzym ała tłum  studentów , 
do którego byli się przyłączyli soryaliści i 
pospólstwo, tak  iż razem  było kilka tysięcy 
osób. Gwizdano i wznoszono rozm aite okrzy 
ki przeciw księciu, który obecnie baw i w 
zam su pod Tokio; zarekw irow ano pułk kon­
nicy, który dem onstranci obrzucili kam ienia­
mi. N astępnie zarekw irow ano pu łk  gwardyi 
przybocznej. Po długim oporze, przy pomocy 
użycia broni, zdołano dem onstran tów  roz­
prószyć. W iele osób zostało zranionych. Za­
rządzono rozlegle środki wojskowe. Ulice w 
okolicy pałacu książęcego zam knięto. Także 
i straż pałacow ą wzmocniono.

Druga konfereneya haska.
Wiedeń. (Tel. w ł ). Delegat rządu rosyjskiego 

prof. Martens przybył tu dla omówienia szcze 
gółów przygotowującej drugiej konferencyi mię­
dzynarodowej w Hadze. W tej samej sprawie 
bawi tu wysłannik rządu angielskiego Stead.

Demonstracyi.
Paryż. Z M ad 'y tu  donoszą w edług oficy- 

alnych doniesień w zgrom adzeniu zwrócortem 
przeciw ustaw ie o stowarzyszeniach w yzna­
niowych w Barcelonie wzięło udział 20 do 
25 tys. katolików. Przed lokalem zgrom adzę 
nia zebralą się grupa około 1500 dem on­
stran tów  antikK rykalnych. Po zgrom adzeniu 
przyszło do starć O ddano strzały, które z ra ­
niły 9 osób. Dzienniki tw ierdzą, że pierwszy 
strzał padł ze strony katolików.

Skandal w klasztorze.
Bruksela. (Tel. wł ). W  klasztorze w starej 

Flandryi, zajm ującym  się w ychowywaniem  
dzieci z arystokratycznych rodzin, p rzepro­
wadzono r e w i z y ą .  Przełożony i zakonnicy 
obwinieni są o s p r z e n i e w i e r z e n i e  i 
w y m u s z e n i e .

Za onięc e okrętu.
Saigon. Niemiecki okręt „V ongkoi“ rozbił 

się na wybrzeżu. W szyscy Europejczycy zo ­
stali uratow ani.

Marokko.
Tanger. (Ag. Havasa). Potw ierdza się po­

głoska, że zwolennicy Rajzuiego u k n u l i  
s p i s e k  przeciw Maghzenowi. Oddział uw ię­
zionych m iano dziś dostaw ić do Tangeru. —  
W ojsko rządowe, k tóre znajduje się ponad 
Zinat, m a dziś wyruszyć w góry przeciw 
szczepowi W edras.

Zmiana wielkiego wezyra.
Konstantynopol. (Tel. wl ). Wielki wezyr Fe- 

rid pasza otrzymał dymisję. Następcą jego zo­
stanie komisarz dla Macedonii, Hilmi pasza.

Z  C A R A T U .
Wybory do Dumy.

Petersburg. Z wyhorów pierwszego stopnia 
r o b o t n i k ó w  z 131 przedsiębiorstw Peters­
burga wiadomych jest dotąd 76 rezultatów. Ro­
botnicy 27 przedsiębiorstw n i e  b r a l i  u d z i a  
ł a  w w y b o r z e ,  gdyż policya zapóźno ogłosiła 
termin wyborczy. 49 przedsiębiorstw wybrało 53 
wyborców pierwszego stopnia. Wśród wybranych 
znajduje się j e d e n  s o c y a l i s t a - r e w o l u  
c y o n i s t a ,  2 1  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  
19 z w o l e n i k ó w  l e w i c y ,  2 k a d e t ó w ,  9 
umiarkowanych i 1 zwolennik prawicy. W po 
zostałych 128 przedsiębiorstwach wybory odbędą 
się dniu 27 b. m.

Pet rsburg. Term in w yborów  do Dumy 
został rozporządzeniem  carskiem  wyznaczony 
dla m iasta Petersburga na dzień i m arca br.

Przygotowania wyborcze.
Moskwa. (Tei. wł.). Rząd usiłnje wszelkimi 

środkami przeprowadzić wybory do Damy w da 
cha reakcyjnym. Wobec tego uchwalił blok le­
wicy złożony z socyalistów i związków poczto­
wo kolejowych z a w r z e ć  k a r t e l  z k a d e ­
t a m i  Z 4  mandatów moskiewkich mają 2 otrzy­
mać socyaliści, 2  kadeci.

Moskwa. (Tel. w ł). Rzad polecił urzędnikom 
nadzorującym zgromadzenia przedwyborcze, aby 
wszystkie zgromadzenia, na których występują 
mówcy ze stronnictwa konstytucyjno demokraty 
cznego r o z w i ą z y w a l i .  Praktyka ta  już od 
wczoraj weszła w życie.

Rocznica gaponady.
Petersburg. (Tel. w ł ). Naczelnik miasta za 

rządził z powodu jutrzejszej rocznicy pochodu do 
pałacu zimowego (22 stycznia 1905 r.) rozległe 
środki ostrożności.

Głód.
Petersburg. (Tel. wł ) .  Pisma zgodnie dono­

szą. że w wielu guberniach centralnej Rosyi pa­
nuje jeszce większy głód niż w roku 1891. —  
W wielu wsiach niema wcale chleba, chłopi 
edzą m i e s z a n i n ę  z m c h u  i k o r y .  Ogólne 

pantija oburzenie na pisma urzędowe, które ra ­
dzą głodującym wypiekać chleb ze słomy owsia­
nej i otrąb.

Draczewski— członkiem „czarnej sotni".
Petersburg (Tel. wł.). „Strana" donosi, że 

nowy gradouaczelnik Petersburga generał Dra 
czewski jest członkiem „Związku prawdziwych 
ruskich ludzi". Jako naczelnik Rostowa prote­
gował on jawnie czarnoseciński ten związek.

stycznia 1907. 3

Przedłużenie wzmocnionej ochrony
Petersburg. Ukaz carski zarządza przedłu­

żenie stan u  nadzwyczajnej ochrony dla Pe­
te rsbu rga  i gubernii petersburskiej na  dal­
szych 6  miesięcy, licząc od dnia 2 1  stycznia 
br. Drugi ukaz zarządza przedłużenie stanu  
wzmocnionej ochrony na rok dla kilku okrę­
gów ziemi kozaków  dońskich.
-----------------------   t  »  i m  -------

W ielka katastrofa.
Londyn. „Daily Mail" donosi z Kingston : 

A m erykańska eskadra wylądowała wojsko na 
próbę zastępcę gubernatora , który chciał 
stłumić b u n t więźniów. G ubernator p itę p ił  
to  zarządzenie swego zastępcę i ukarał p rzy­
wódców bun tu  w więzieniu plagam i po 1 0  

kijów.
Londyn. Biuro R eu te ra  donosi K ingston : 

Między gubernatorem  Soetenham em  a adm i­
rałem  Davisem przyszło do pow ażnych róż. 
nic, bo Soetenham  sprzeciwił się w ylądow a­
nia  wojska am erykańskiego i nie chciał przy­
jąć  żadnej pom ocy ze strony  am erykańskiej-

Waszyngton. A dm irał Davis telegrafuje z 
z K ingston, że gubernato r odm ów ił przyjęcie 
pomocy, eskadra więc znow u przyjeżdża.

Nowy Jork Składki n a  ofiary trzęsienia 
ziemi na  Jam ajce zostały tu  w strzym ane z 
pow odu zajść między adm irałem  Davisem a 
gubernato rem  Soetenham em .

Z komitetów partyjnych.
*** K r a j o w a  k o m i s y a  z a w o d o w a .  P o s ie d z e ­

n ie  w  p o n ie d z ia łe k  21 b . m . o g o d z . 7 w ieczó r w  
Z w iązk u  stow . ro b

P o s i e d z e n i e  k r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  
o b w o d o w e g o  P .  P .  S .  1>. o d b ę d z ie  s ą we ś ro d ą  
2a b . m . o g o d z . 7 '/ ,  w ieczo rem , G .o d z k a  43 , I .  p .

Ze sto warzy szen i zgromadzi.
X B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e - r o b o t n i c y  s z e w ­

s c y  w  K r a k o w i e !  W  p o n ied z ia łek  21 b. m . o 
g o d z in ie  7 w ieczo rem  o d b ęd z ie  się  w lo k a lu  Z w iązk u  
stów . ro b ., u l. W iś la a  5. I I  p ., p o u fn e  zg ro m a d z e n ie  
szew ców . P o rz ą d e k  d z ie n n y ; 1) S p ra w o zd an ie  z k o n ­
fe re n c y i k ra jo w e j w P rzem y ślu . 2 ) R e g u la m in y  w  n a ­
szych p raco w n iach  3) A g ita c y a .

X  W y k ł a d y  w  s z k o l e  a g i t a t o r ó w  w  K r a ­
k o w ie  i  P o d g ó rz u  zo s ta ły  aż  do  p o n o w n eg o  z a w ia d o ­
m ie n ia  w s trzy m an e .

X  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  w  
K r a k o w i e .  W  m y śł uch w ały  z a rz ą d u  z d n ia  8 b. m . 
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1 1  lu te g o  p o u f n e  r o c z n e  z g r o ­
m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  Z w iązku  sto w a rzy szeń  ro ­
b o tn iczy ch  w lo k a lu  w łasn y m  (W iś la a  5) o g o d z in ie  
7 w ieczo rem  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m : 
1 ) Z a g  jen ie . 2 ) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  
zg ro m ad zen ia . 3) S p ra w o z d a n ie  z a rz ą d u , kasow e i  b i­
b lio te k a rz a  za  ro k  u b ieg ły . 4) W n io sek  kom is* i Kon­
tro lu ją c e j  o  udzieli n ie  ab sn lu to ry u m . 5) W y b ó r 6 
członków  z a rząd u , 3 cz łonków  komiByi k o n tro lu ją c e j 
i 2 cz ło n k ó w  do  są d u  p o lu b o w n eg o . 6) W n io sk i d e ­
le g a tó w .

N a to  zg ro m ad zen ie  w ysy!a ;ą  s to w a rzy szen ia  i g ru p y  
m iejsco w e sw o ich  d e le g a tó w  n a  k a ż d e  p ie rw sze  60 
członków  p o  2 d e le g .tó w , k ażd e  n a s tę p n e  60  po  j e ­
d n y m  deleg ac ie , u ła m k i liczy  się  za caiośd . L is tę  de- 
le g n tó  v n a leży  p o d ań  za rz ą d o w i Z  w .ązk u  n a jd a le j d o  
1  lu teg o .

X  B a c z n o ś ć  s ę d z i o w i e  p r z e m y s ł o w i  w  
K r a k o w i e !  W e w to re k  22  b. m . o g o d z in ie  7 1/* 
w ieczo rem  odb ęd z ie  s ię  w  Z w iązk u  stow . ro b ., u lic a  
W iś n a  5, w y k ład  to w . d r a  Z y g m u n ta  M a r k a .

X  W i e l k ą  z a b a w ę  u rząd za  k o m ire t zabaw ow y 
k raw có w  w so b o tę  26 b. m . w lo k a lu  Z w iązk u  s to w . 
ro b . w K ra k o w ie , ul. W iśłn a  6. P ro g ra m : p o cz ta  m i­
n u to w a  i  n iesp o d z  a n k i d la  p ad  i  p an ó w . W stę p  70 h .  
P o c z ą te k  o g  dz  8 w ieczór.

X  S t r y j .  W  n ie d z ie lę  27 b . m . o g o d z . 3 po  p o -  
łu d i.iu  o dbędzie  się  zw yczajne  ro czn e  w alne z g ro m a ­
dzen ie  g ru p y  k o le ja rz y  w e w łasn y m  lo k a lu  p rz y  u licy  
T ry b u n a lsk ie j.

X S t r y j .  Z m i a n a  l o k a l u !  S to w arzy sze n ie  r o ­
b o tn icze  „Z n icz" o raz  Z w iązek  sto w a rzy szeń  zaw o d o ­
w ych  m ieszczą się o b ecn ie  p rz y  ul. K ościuszki w d o ­
m u p . K aufa  na  I .  p ię t r z e  (n ap rz ec iw  k o śc io ła  rzy m ­
sko  k a to lick ieg o ).

X  W i e d e ń .  'S to w a rz y sz e n ie  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  
„ S iła " , V I. M a g d a le n e n s tra s se  84 . P ro g  am  odczy­
tó w  n a  m iesiąc  s ty c zeń :

w e czw a rte k  24 b m  to w . W id ła :  „O  syon izm ie" ;
w e czw a rte k  31 b. m. to w . Z n ó j „O  re lig ii" .
Ma m ies iąc  lu ty  zg ło s ił o d czy t to w . W alten b e rg , 

to w . K u p ś 2 od czy ty . O dalsze  z g ł.a z a n ie  u p ra sz a  
sekeya.

N A D E S Ł A N E ,
C& wJmtcuys ais

la s z in y  do pisania
naprawia i czyści szybko i grun­
townie skład maszyn do szycia 
i warsztat naprawy Ignacego 
Grossa w Krakowie, ul. Staro­
wiślna 1 (naprzeciw gł. poczty).

Lekcy] języka niemieckiego
(konwersacya i literatura) 

a także bistoryi, geografii i matematyki — udziela 
słuchacz techniki wiedeńskiej. — Zgłoszenia ustne lub 
pisemne pod H .  T . ,  K rak ó w , ul. B. Joselowicza 16, 

parter (na lewo).

Dr Jerzy Trammer
otw orzył

icancelaryę  a d w o k a c k ą
w Krakowie, ul. Grodzka 13.
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Biuro
podróży

Zofii liiiiadsetiij
Oświęcim (dworaeo) 

ipmśsjt Utety tkrftwa

do Ameryki
I., n. i HI. klasy dla pa­
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe dla ko­
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.

Ceny ściśle wedle ta ry f
okrętowych I kotejewyeh.

BtlETY 0KREJOWE to U W l
I kstejamI bilety btejawi k a ju fó fe

Prospekty darmo i opłatnie

Powszechna robotnicza kasa dla chroych i wsparć, Bielsko-Biała 
(Allgemeine Arbeiter Kranken-und UnterstUzungskasse Bielitz-Biała

W powyższej kasie jest do obsadzenia posada

Ubiegający się mnszą władać językiem polskim i nie­
mieckim i winni swoje oferty, własnoręcznie napi­
sane, naj późnie do 1. marca 1907 wnieść do biura 
kasy, Schollgasse 3 w Bielsku. 33

0 ?oby, k tóre były za trudnione w kasach chorych, m ają  p ier­
w szeństw o. Płaca i ps pracy bedą um ów ione. Zarząd

Proszę zawsze żądać W yroln i krajowego #  
Munka oszczędzające, jędrne mydło $
36 z „nosorożcem4* lub „kosą“ X"

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryki m ydła

Szymona Munka w Żywcu.
(Założonej w roku  1846). P róbki i cenniki darm o.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

!

P o d  k ie ro w a is tw .m  I

J A N A  P 0 J Ę G 0 , MECHANIKA SPECYALI8 TY 

W  K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L  I.
(N A PR ZECIW  O Ł  P O C Z T Y ),

Wykonaj* aśybko, dokładnie i gruntowni* naprawy masiyn 
do szycia wszelkich konstrukoyj.

I p r s e d ą j e  w s z e l k i c g e  g a t u n k u  m a s z y n y  n e w s ,  
• r a n  u ż y w a n e  w  n n a k e m i t y m  a t a n i e ,  

jakoteś części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówieni* z prowincyi załatwia *ię odwrotną pocałą.
W szelk i*  naprawy m egę byó uakutecznlen® w przeciągu 4 >  god zi*  

C E N Y  U M IA R K O W A N E . —

Niniejszem marny zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publi­
czności iż z dniem 15-go stycznia b. r. otworzyliśmy

Jeneralna Reprezentacyę
Naszego browaru dla Galicy i  i Bukowiny

i  Kralowie Ba placu Dominikańskim 1. i  Nr. telefonii 686.
gdzie się sprzedaje piwo nasze esportowe tak w beczkaeh, 

jak i w butelkach po cenach ustalonych 
Polecając znane powszechnie ze swej dobroci piwo nasze 

Szan. P . T. Publiczności i P.T. kupcom zostajemy

s poważaniem

Pierwszy

kulmbachski akcyjny browar
piwa exportowego, Kuimbaoh w  Bawaryi.

49

Części składowe
maszyn do szycia wszelkich sy­
stemów i konstrukcji, wyrabiane 
z najlepszego materyału sprzedaje 

tanio
Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna I. i,

Wysyłka n a  prow incyę za zaliczką.

P o k ó j
duży, frontowy, o dwóch 
oknach z umeblowaniem i 
pościelą zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Zielonej 1. 12. 58
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H a jw ię k sz a  s z a n s a  w y g r a n e j!
Losowanie 1 lutego Główna wygrana 300 000 frs.

L osy Tureckie .'“ Dr.
15 G ł ó w n a  w y g r a n a :

3 razy w roku frs. 600.000,60.000, itd, 3 razy w roku frs. 300.000, 25.000 itd.
N a jm n ie jsz a  w y g ran a , k tó ra  m u si p rz y p a ść  n a  k a ż d y  lo s w y n o si frs . 2 4 0 . 

P o le c a m  lo sy  tu r e c k ie  za  g o tó w k ę , p c  k u rs ie  d z ie n n y m  lu b

I los turecki na raty mies. po K. 6,8,10,. 5 losów tureck. na raty mies. &K. 30,40,50
N a jta ń sz e  u s ta ń  o  w ie m  e j-cen y  n a  p o d s ta w ie  k aż d o ra z o w e g o  k u rsu  d z ien n eg o . 

P e łn e  n ie p o d z ie ln e  p ra w o  do  w y g ra n e j ju ż  p o  z ło ż e n iu  p ie rw sze j r a ty  w p ro s t 
n a  m o je  ręce  n a  p o d s ta w ie  u s taw o w o  w y s ta w io n eg o  d o k u m e n tu  sp rz e d a ż y . 

N a d e s ła n ie  p ie rw sz e j r a t )  n a jle p ie j p rzek azem  po cz to w y m .

E d w ard  Urban® Dom  B ankow y
Berno (Mor) Grosser Platz 23/25 (we własnym  dom u) 

Uczciwych i stałych odsprzeda? ców przyjm uję.

Geny tanie. Dobra prowlzya.
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W P  D N I A C H
= 0  do A M E R Y K I

Przepraw a pasażerów  do

K A N A D Y IA R S E M T T B IY
Żądać pouczenia. K orespondentka wystarczy.

Falek &  Co., Hamburg, Raboisen 3 0 1
657 Korespondencya we wszystkich ję z y k a c h .  _____

L . 73 | 907.

Z a rz ą d  p o w ia to w e j k a sy  d la  ch o ry ch  w S ta n is ła w o w ie  ro zp isu je  n in ie jszem

K O N K U R S
n a  p o sa d ę  k o n tro lo ra ^ c b o ry c h  z p ła c ą  m  es ięczn ą  80 k o r . n a  czas n ie o g ra n ic z o n y  
z 1 -m iesięczn y m  te rm in e m  w y p o w ied ze n ia .

W a ru n k i k o n k u rs u  :
a) N ie p rz e k ra c z a ln y  40  rok ż y c ia ;
b )  Z n a jo m o ść  cz : ta n ia  i pi s a n ' 5 ;
c )  d o ty ch czaso w y  p rz e b ie g  z ję c ia .

U d o k u m e ru o w a n e  p o d a n ia  w n o s ić  m o ż n a  n a  r ę c e  z a rz ą d u  kasy  n a jp ó ź n ie j 
do  25 s ty c zn ia  b r . w łączn ie .

P o s i .d a  n a d a n ą  b ęd z ie  z d n iem  1 lu te g o  b r.

Z zarządu powiatowej kasy dla chorych
w  S ta n is ła w o w ie  J5  s ty c zn ia  1907.

P re zes

O czerń przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy ? 
O tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

M ssg F 4¥© g §  i ginalue Dauerdrau
które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 

w pracowni lub w pokuju mieszkalnym uprzyjemniają. 
5O°/0oszczędności namateryale spalonym.— Najdokładniejsza regulacya

Praw cD iw ość  p o w y ższeg o  p o tw ie rd z ą :
A p te k a  W P . J .  W iśn ie w sk ie g o , F lo ry a ń sk a . W P . H  n r \ k  F r is t ,  F lo ry a ń sk a . 
P raccfw nia G o rse tó w  „ F e lic y ą * , n n Z . W ałaszek , r
W P .S k u  czew ski i P o la k ie w ic z , „ » L .  K i» scn n er, „

„ L e o n  S te in b e rg , ,< » B . L o rd ,  „

ta k ż e  in n e  firm y ta k  w  K ra k o w ie  ja k  i w  ca ły m  k ra ju . —  D o  naU ycia w y łączn ie  u  firm y

J. Meisels w Krakowie, Karmelicka 6.

Poszukuje się
m ło d eg o  człowieka 
izraelit. do biura a- 
j enturo wo-koraiso- 

wego. Oferty nadsy­
łać należy do działu 
ins. „ N a p r z o d o u “ 

pod lit. S. 156.
56

Prawdziwe

brzytwy „Solingen".
Z c z a rn ą  r ę k o je ś c ią  i p ię k n ie  p o ­

le ro w an y m  o s trz e m  . , , . K 1-75 
W lepszym  g a tu n k u  . . . . „ 2  50 
W k lę s ła  (H o h lsch liff)  d o b rz e  ob

c ią g n ię ta  . . , ................................   5 ’—
Zam iana dozwolona lu  zw ro t pieniędzy. 

W ysyłka za Zaliczką

kapelneh  i holzer
Kraków, Dietlowską 68.

l l lu s tr . cenniki z przeszło i009 wzo ami różnyck 
_______ nowości na żądanie darmo i opłatnie.

Wszystkie

artykuły spożywcze
alw szczególności kawę, cukier 
i t .  p. p oleca: handel towarów 

kolonialnych pod firmą:

WOJCIECH OLSZOWSKI
długoletni współpracownik firmy 

„Szarski i Syn“
w Krakowie, Mały Rynek, róg

ulicy Szpitalnej.

Mowo otw orzona
Droguerya i Perfumerya
oraz skład przyborów fotograficznych, 
pod firmą J .  B„8  Si i i  w  K r a k o w j e  

u l .  S l a w l u i w i i k a  1 

p o leca  z n a n a  z d o b ro c i w o d ę  k o l o ń s k ą  
w łasn eg o  w y ro b u  o p o ło w ę ta ń s z ą  o d  s p r o ­
w a d z a n e j z z a g ra n ic y . 708

Najlepszego gatunku
>gly, o liw y  i inn ych  przyborów  
4o maszyn szycia dostać m ożna

ty lk o
w Składzie maszyn do szycia

K ra k ó w , n l. S ta ro w iś ln a  1. I . 
W y sy łk a  a a  p ro w in c y ę  ze  za liczk ą .

12

" W  i l o z y  f i s k i .

ty lko , lecz na leży  sp róbow ać od daw n a  uznane
leczn icze S T E G & E N ^ F E R D

f l y d l o  * m i k a  l i  i j *  w e  g o  
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
p rzed tem  m ydło  z m lek a  liljow ego B ergm anna
(m a rk a  2 gó rn ików ), by os iągnąć  d e lik a tn ą  i b ia łą  

ce rę  n a  tw arzy  i pozbyć się piegów .

N a sk ła d z ie  s z tu k a  po 8 0  h a l.
W  K R A K O W IE  : A p te k i: A. B artm ań sk i i S p ó łk a  

G ralew sk i, Z M arcoin , M P roń , W. R edyk , 
L  R osenberg , K. W iśn iew sk i ; D ro g u e ry e : 
J  R a n a k ,J .  lem ensiew icz, A. P achuck i, A rnold  
R eifer, J  W iśn iew sk i i Sp , F  Z opo t i S p  ; 
H an d le  g a lan te ry jn e  : A nast. F ro n cz , Ch. F
L e is tn e r, S t P o rębsk i i Zirnler ; H andel m y d ła ; 
H an d e l m a te ry rłó w  ; R om an D ro b n er, M aurycy 
K reisler, Reim  i S p ó łk a , S t Rożnow ski.

W  B O C H N I; D ro g u ery e : J a n  M ichnik. S tan isław  
P aw łow sk i.

W NOW YM  S Ą C Z U ;A p tek i: M. G orzeck i, R .J a k u ­
bow sk i, J  J a r o s z a ; D ro g u ery e  : T . K rościński 
B. Z ucker . .

W  PO D G Ó R Z U ; D roguerye : L. Ż a rsk i i S p ó łk a , 
L a z a r  F ried en b erg . . .

W  R Z E S Z O W IE  ;A pteki: A .K arpm sk i, K lisiew icz, 
J .  bo łodziejow ski.

W  W IŚ N IC Z U  ; A p te k a  : J .  B rz e k o w s k i. 419

Wydawca: I g n a c y  D a sz y ń sk i. — odpowiedzialny a dakt>r : G u sta w  A lo jzy  T itz.
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